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P  i l n e  k o r e a p o n d e n e y e  u p r a s z a m y  n a d s e i a ć  n a j p ó ź n i e j  d o 15.  w  m i e s i ą c u .

Od Wydziału Związku.
N a okólnik, w y s ia n y  do w szy stk ich  T ow arzystw  

zw iązkow ych w październiku 1899. z wezwaniem  do na­
desłania  zapatrywań poszczególnych W ydzia łów  na wnio­
ski, uczyniono na V II. Zjeżdzie delegatów  w Tarnopolu  
w sprawie w yd a w n ic tw a  czasopisma zw iązkow ego, o trzy­
m aliśm y dotąd za ledw ie  kilka odpowiedzi.

Przypominamy tedy owym T owarzystwom , które 
tych odpowiedzi dotąd nie  nadesła ły , i e  stosownie do 
uchw ały  pow yższego  Zjazdu mamy przedłożyć tegoro­
cznemu Zjazdowi w niosek należycie  uzasadniony w  spra­
w ie  wyżej wymienionej i że  z powodu zasadniczego zna­
czenia tej sprawy i możliwej róźnolitości nadesłnć się  
mających ośw iadczeń , oczekujemy ich w c z a s i e  j a k  
n a j k r ó t s z y m ,  ażeby wniosek W ydzia łu  Związku  
mógł b yć  należycie i na czas opracowany, omówiony  
i uchwalony.

O głoszen ie .
W y d z ia ł  Z w iązk u  po lsk ich  g im n a s ty c z n y c h  T o ­

w a rz y s tw  sokolich w A u s t r y i  zw ołu je  n in ie jszem  na 
mocy u c h w a ły  Z ja z d u  de leg a tó w  z 4. c ze rw ca  1 8 9 J .

VIII. ZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW
polskich gim nastycznych Towarzystw sokolich 

należących (lo Zw iązku 
na d z ie ń  3 . c z e r w c a  1900. do T a rn o w a .

J e te lib y  Z ja z d  z w ażnych  pow odów  nie m ógł odbyć 
się w Tarnow ie, oznaczy W y d z ia ł Z w ią zku , w m yśl p o ­
w yższej uchw ały , inne m iejsce Zjazdu,.

P rzedm io ty  obrad, s to sow n ie  do §. 19. s t a tu t u ,  będą 
ogłoszone na  m iesiąc p rze d  Z ja zd em .

Uwaga. W e d łu g  §. 7. l i t .  b. s t a tu tu ,  każde  T o w a ­
rz y s tw o  zw iązkow e m a obow iązek w ys ła n ia  n a  Z ja z d  j e ­
dnego'delegata, T o w a r z y s tw a  zaś,  l iczące  n a d  1 0 0  cz łon­
ków  w c h w il i  w y b o ru  d e leg a ta ,  m a ją  p raw o  w y s ła n ia  n a  
każdych  następnych  10 0  członków  (w p e łn e j liczb ie) po 
j e d n y m  d e legac ie .

W e d łu g  §. 18. s t a tu tu ,  ka żd y  delegat m a  b y ć  za o p a ­
tr zo n y  p rzez W y d z ia ł  sw ojego  T o w a r z y s tw a  w  pisem ne  
um ocowanie.

W e d łu g  §. 8. u s t .  3. r e g u la m in u  o b rad  Z ja z d u  de­
le g a tó w ,  w nioski sam oistne , ażeb y  m og ły  b yć  w zię te  pod 
o p r a d y ,  w inne być zgłoszone do W y d z ia łu  Z w ią z k u  przy- 
n aj mniej na m iesiąc p rzed  Z jazdem . N ie  d o ty c z y  to  w n io ­

sków  w sp ra w ie  zm ian y  s t a tu t u ,  lu b  w ogóle  ns teo ju  
Z w iązk u ,  g d y ż  ta k ie  w n iosk i na leża ło  w m eac  do W y d z ia łu  
Z w ią z k u  p rzy n a jm n ie j  do końca  lu tego .

C z o łe m !
Z u c h w a ły  W y d z ia łu  Z w ią z k u  z 4 .  m a r c a  19 00 .  

Obmlńskl, Fiszer,
sekretarz. prezes.

Donos hakatysty.
K .  K o ł a k o w s k i .  - - - - - - - -

W  p o śc ig u  za w szy s tk iem , co p o lsk ie ,  p r a s a  h ak a -  
t y s ty c z n a  w N iem czech  nie pomija ,  oczyw iśc ie ,  t ak ż e  T o ­
w a rz y s tw  sokolich  i od czasu  do c zasu  czy n i  n a m  zaszc zy t  
d ow odzen iem , iż j e s t e ś m y  o rg a n iz a c y ą  —  n a w sk ró ś  po lską .. .  
D o ty ch cza s  s p o ty k a l i śm y  się  z g łó w n y m  za rz u te m ,  iż s to ­
w a rzy szen ia  sokole  n ie  s ą  facho w em i,  lecz narod ow em i 
s t o w a r z y s z e n ia m i ; dzis ia j posunię to  s ię  ju ż  d a le j .  ^

M am y p rzed  s o b ą  e g zem p la rz  rozpo w szechn ion ego  
d z ien n ik a  w ro c ła w sk ie g o :  B resla u er G enera l - A nze iger
(Nr. 64 . z d. 7. m a r c a  19 00 )  z a r t y k u łe m  w s tę p n y m ,  
p ośw ięconym  po lsk iem u  S oko ls tw u , z a r ty k u łe m ,  w  k tó ry m  
n iew iadom o, co p odz iw iać  więcej : n a iw n ą  f a n t a z y ą  au to ra ,  
j ( go n ie p o h am o w a n ą  z jad l iw ość ,  czyli te ż  d e n u n e y a to r s k ą
p rze w ro tno ść .  .

A u to r  w ycho dz i  z za łożenia ,  iż w sz y s tk ie  o rg a n iz a c y e  
P o lak ów  pod zaborem  p ru s k im  m a ją  n a  c e l u : w ro g ą  
N iem com  dz ia ła lno ść ,  a  w ięc  n ie  o c h r o n ę  w ła sn eg o  
żyw io łu ,  jeno  w a lk ę  z a c z e p n ą !  N a  czele zaś  teg o  r u c h u ,  
obok T o w a r z y s tw a  im . M arc in k o w sk ieg o ,  s to i  po lsk ie  bo- 
ko ls tw o, k tó re  p o c z ą te k  swój w zięło  z o s ta tn ie g o  po­
w s ta n ia  polsk iego  w  r. 1863 .  i  za  cel p o s taw iło  s o b i e :
w y tw o rzen ie  w  sp o łe czeń s tw ie  zdolności w o jenn ych ,  u jed n o ­
s ta jn ie n ie  polskiej m u s t ry  w ojskow ej (?) -  p rz y g o to w an ie  
kadrów  do n a jb l iż szeg o  p o w s t a n i a 1 Celem zaś  tego  po­
w s ta n ia  będ z ie  — od erw an ie  p row in cy ]  p o lsk ich  od P r u s  
i w sk rze szen ie  n iepod leg łe j  P o lsk i .  D la te g o  też cz łon­
kow ie o rg a n iz a c y i  n oszą  u czapek  k o k a rd y  o b a r w a c h  
n a ro d o w y ch  i u ż y w a ją  s t ro ju ,  j a k i  n o s i ły  (.!) p u łk i  p ie ­
cho ty  daw nej  P o lsk i . . .  W p ra w d z ie  w  s t a tu t a c h  rzeczonych  
s to w a rz y sz e ń  n ie m a  o tern w sz y s tk ie m  m ow y  i za  cel in -  
s ty tu c y i  uzuano  t a m  je d y n ie  ćw iczen ie  c ia ła ,  ale au to r  
s t a tu to m  n ie  w ie rzy ,  a lbow iem  o ide i  sokolej, „ jako  id e i  
o d ro dzen ia  n a r o d u “ , c zy ta ł  zu pe łn ie  co innego  w czaso­
p iśm ie  P olak  w  K rak o w ie  i w  k a le n d a rz u  Gońca W ielko­
polskiego. R e a s u m u ją c  sw e w y w o d y ,  autor_ w y p o w ia d a  
o tw a rc ie  opinię ,  iż  d z ia ła lno ść  Sokołów p o l s k ic h j e s t  n i e ­
b e z p i e c z n ą  d la  po tężnego  p a ń s tw a  n iem ieck iego , a lb o ­
wiem m ieśc i s ię  w  niej — z d r a d a  s t a n  u.

J a k k o lw ie k  w  uczc iw em  ż y c iu  o b y w a te lsk iem  n iem a  
d y s k u s y i  z f a ł s z y w ą ,  a  w ięc  n ik cze m n ą  d en u n cy acy ą ,  to



jednak  musimy rachować się e dzisiejszemi stosunkami 
niemieckiego społeczeństwa w Prusiech, a tern samem 
nie możemy przejść do dtiennego porządkn nad  potwor­
nym zarzutem antora. Nie jem u jednak ,  —  bo donosicielom 
i szpiegom me uczynilibyśmy tego laszczy tu ,  — ale jego 
współrodakom powiemy krótko i zwięźle, źe o rgan iracya  
sokols twa polskiego, zarówno w A ustry i,  ja k  w Niemczech 
istnieje na mocy s ta tu tów , prze* rządy  zatwierdzonych, 
a rządy  te —  bardzo zresztą baczne — w działalności 
naszej me dopatrzyły  się i nie stw ierdz iły  z d r a d y  
s t a n u ;  zarzut więc taki jest,  co najmnioj, oszczerstwem 
i ciężką obrazą legalnej insty tncyi.

J e s t  zaś oszczerstwem, tern nikczemniejszem, źe 
au to r  me opiera go na jakichkolwiek faktach, jeno na 
pochwyconych dorywczo słowach, k tórych znaczenie t łu ­
maczy sobie dowolnie, n ie rozróżniając, albo też nie chcąc 
rozróżnić zadań n a r o d o w y c h  od celów p o l i t y -  
o i o y o o .  J

Sokolstwo polskie j e s t  o rgan izacyą  n a r o d o w ą  
polską, bo z Polaków, wśród Polaków i dla Polaków 
is tn ie je ;  tak samo narodowemi są s towarzyszenia T u r ­
nerów niemieckich. Sokolstwo polskie dąży do fizycznego 
i  duchowego o d r o d z e n i a  społeczeństwa, k tó re  g rze ­
szyło zniewieściałością i brakiem zgody wewnętrznej, — 
a dąży za pomocą ćwiczeń ciała i przyuczania do pewnej 
dyscypliny ,  tego najlepszego środka przeciw wszelakiej 
anarch ii .  Sokolstwo p o l s k i e  używa stro ju  p o l s k i e g o ,  
t. j .  czam ary, k tó rą  nie piechota dawnej Polski,  ale każdy 
nosił Polak i k tóra  s tw ierdza jedyn ie  zamiłowanie do 
s tro ju  naszych ojców. J a k  długo w państwach cywilizo­
wanych wolno być tem, czem człowiek się nrodził, n ik t  
chyba rozumny a uczciwy nie dopatrzy się w powyższych 
cechach zbrodni, lecz, szanując w łasną narodowość, uzna 
i oceni znamię narodowe innych obywateli.

O p o l i t y c e  i ewentualnościach je j  przyazlośoi, 
ani my, -  bo jej nie upraw iam y —  ani naw et Bretlauer 
General-Anieiger mówić chyba nie możemy. Nie j e s t  zaś 
czynną polityką fakt, źe, jako naród, nie spodliliśmy się 
jeszcze tak dalece, iżby nie mieć silnej w iary w spraw ie­
dliwość Boską, a nawet w sprawiedliwość Indów cyw il i­
zowanych. Toż, ja k  długo w iara  i przekonania w e ­
wnętrzne nie podlegają cenzorze ludzkiej, wolno nam 
bezkarnie spodziewać się nawet, źe sam Breslauer \ 
General - Aneeiger przyzna kiedyś, iż wszelki zabór 
obcej ziemi jest niesprawiedliwością, a wolność poli­
tyczna narodu w jego odwiecznych, w łasnych dziedzi- 
nach nie j e s t  zbrodnią. W  jaki jednak sposób szanowny 
organ haka tys tów  wrocławskich przyjdzie do tego po­
znania i j a k ą  rolę wówczas odegrają...  Tow arzystw a pol­
skich g im nastyków , o tem, jako o muzyce przyszłości,  
zby t trudno snuć dzisiaj kombinacye, a tem trudnie j,  kw a­
lifikować je do faktów zbrodniczych.

I  jeszcze jedno. Nie wiemy, gdzie w naszych mu-
s t rac h  i w boiskach naszych dopatrzono się wojskowych

* placów woi 8kowych, ale zapewniam y panów
> . , > ie  w  cza8ach, kiedy każdy  obywatel m u s i

służyć w armii regularnej i t a m  n a u c z y ć  s i ę  ć w i ­
c z e ń  w o j  s k o w y c h, dziecięco naiwnie w yg ląda  tw ie r­
dzenie, iż Polacy aż odrębne s towarzyszenia zakładają
dla osiągnięcia  tego celni Boiska sokole są  miejscami 
g im nastyk i ,  a nasze m ustry  —  ćwiczeniami ciała i dy ­
scypliny, k tóra  ma dzisiaj ten jeden faktyczny skutek, 
iz Sokolstwo —  to widmo „polskiego wojska" — do­
st --cza najlepszego kontyngentu  żołnierzy arm iom : p r u -
8 1 ®J i _ a u s t r y a c k i e j .  W szakże sz tan d a ry  tych 
pr.ustw niejeden t ry u m f  zawdzięczają owym „zdrajcom 
8 winu , owym polskim Bartkom zwycięzcom....

Jubileusz naczelnika Durskiego.
(K.) Dwa znamiona minł obchód jubileuszu 25- 

tmej s łużby sokolej Antoniego D ursk iego : był wewnętrzi 
rodzinną n ie jako , uroczystością polskiego Sokolstw 
a obok tego — tryumfem idei sokolej w całem spo 
czeństwie naszem. O pierwszą cechę s tara liśm y się sai 
rai zi okazać cześć i uznanie pracownikowi, o k t ó r  
słusznie powiedziano *), iż „dał Sokołowi polskiemu lu' 
c*ynn“ . „* chociaż w pracy rozwojowej Sokolstwa br 
ndział wielu, bardzo wieln ludzi, równie, ja k  Dur* 
szczerze oddanych sprawie, pełnych in ioyatyw y i pośw 
ceuin. to jednak  pierwsze myśli,  pierwsze podwalił 
pierwsze głazy, na k tórych  później ca ły  gmach urast 
zachowały najwięcej śladów, wyciśniętych dłonią D 
skiego".  — D rugą  cechę nada ły  uroczystościom: spr 
czeństwo cale i jego prasa, które bądź to udziałem sw 
w odnośnych obchodach na prowincyi i we Lwowie, bi 
w te legram ach i pismach rozmaitych stowarzyszeń, bi i 
wreszcie w ar tyku łach  dziennikarskich, -  źaman.fes 
wały życzliwość swoję dla ju b i la ta  i d la  organizacyi nas;

Naznaczony na 3. marca obchód jubilenszowy 
ogTamczył się dniem jednym, ale trw ał właściwie pr 
cały miesiąc, albowiem przez cały  ten czas nadchodź 
z całego krajn  i nadchodzą wiadomości o ak tac h  uzna 
i uroczystościach, u rządzanych w rozmaitych Gniazdi 
sokolich na prowincyi. Jedno  z pism lwowskich — 
bez słuszności —  nazwało też ubiegły  miesiąc —  ju  
leuszowym miesiącem Durskiego.

P rasa  codzienna całego kraju zamieściła obsze 
spraw ozdania  z tych obchodów; nam przeto pozost 
jeszcze zrekapitulować, przynajmniej pokrótce, owe, zn; 
juz czytelnikom relacye.

Pierwsze ze złożeniem hołdu jub ila tow i pospiesz 
dziewczęta polskie, a to nanczyciilk  i i frekwentantki kurt 
g im nastyk i Sokoła lwowskiego. J u ż  1. marca, w gma. 
Towarzystwa, sp raw iły  one owacyę swemu n a c z e l n i k o  
wręczając mu bukie ty  kwiatów i npominek (piękno biur)
Na dniu 3. m arca odbyła się s taraniem  Sokoła lwowski, 
wieczornica we Lwowie, w której obok druhów miej* 
wych, wzięli udział delegaci G niazd : Krakowa, Tarnop. 
Żółkwi, R ohatyna ,  Ja ro s ław ia ,  Rzeszowa, Ja s ia ,  Kałut 
Czeroiowiec, Radziechowa, Jaworowa, Sąd. Wiszni, Śi 
tyna, Gródka, Bochni S tanis ławowa, Złoczowa i t. 
Zebrało się dwustu  kilkudziesięciu uczestników. Jub il i  
przy dźwiękach m arsza sokolego, wprowadzono na estra 
gdzie przemawiali doń : wiceprezes lwowskiego Goiaz 
■ I. Romanowski, prezes Zwią .ko, d. d r  Fiszer, od czł 
ków d. dr. Łu< zkiewicz, który wręczył w upominku 
setę ze s reb rną  z a s t a u ą  stołową, dalej od grona 
uczyoiel. d. Wł. Jan ikow sk i (ten ofiarował wspania 
album z fotografiami daw nych i obecnycL groniarzy Iw. 
skich), oraz prezes Sokoła w Gródku, d Bogdanów 
który znowu wręczył dyplom honorowego członka ti 
Gniazda. Po skromnej odpowiedzi ju b i la ta  zebrani zasit 
do uczty. Szereg toastów rozpoczął sędziwy d. P la  
Kostecki, k tóry  s ta ł  przy  kolebce Sokolstwa naazego. 
cześć gm iny  lwowskiej toastował d. dr. Łuczkiewicz, 
co odpowiedział wiceprezydent miasta , d. Cinchciń 
Następnie przemawiali liczni delegaci,  a chór sokoli i 
k iestra Harmonii wypełniały przerwy.

Dnia następnego, w tej snmej sali, odbyła się 
czystość 33-ej rocznicy założenia Sokoła lwów 
a połączono z n ią  dalsze owacye na cześć Doi 
k tóry  kierował tu ćwiczeniami wzor e.-go zast.- 
kołów. Owacya by ła  p iękną  i rzewną rządziła j ą  d: , 
płci obojga. Otoczywszy na estradzie jub ila ta ,  prz 
sownych przemowach, sk łada ła  mu podarki z ku 
   -

*) Rocznik sokoli, 1900. K. Cenar w  artykule1 
Durski". ' ”
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waz n a  b n k ie ty  i t .  p. W  o w acy i  ż y w y  udz ia ł  b ra ła  
publiczność , w y p e łn ia ją c a  sa lę  po b rzeg i .

O ile  nam  wiadomo, u ro c z y s te  obchody  n a  cześć  
D u rsk ie g o  o d b y ły  s ię  t a k ż e : w K ra k o w ie ,  C zern iow cach , 
K ołom yi i B o ry s ła w iu ,  a  w iele  G n iazd  zw iąz k o w y ch  
b ądź  to ju ż  zam ianow ało  go sw ym  członkiem  honorow ym , 
bądź  zw o łu ją  jeszcze w alne  zg ro m a d ze n ia  d la  pow zięcia  
o d n o śn ych  u ch w a ł  D o ty c h c zas  godn ość  tę  n a d a ły  mu 
G n ia z d a :  B ochn ia ,  B o ry s ła w ,  B rz e ż a n y ,  Brzozów, B u czacz ,  
C ieszyn ,  Czerniowce. C h rzanów , D roh ob ycz ,  H oro d e n k a ,  
G ród ek ,  J a r o s ła w  K a lw a ry a ,  K a m io n k a  S tru m .,  K o łom yja ,  
K opyczy óce .  L isko, Mościska, M uszyn a ,  M yślen ice ,  P o d ­
górze, S ta u is law ó w , S ta ry  Sącz, S t r y j ,  T łu m a c z  i Żółk iew .

P ism  i te legram ów  o trzy m a ł  j u b i l a t  około 4 00 ,  a t o :  
od w sz y s tk ic h  G n ia rd  z w iązko w y ch ,  od Sokola  w B erlin ie  
i P leszew ie ,  od gron nanos, w K ra k o w ie  i S tan is ław o w ie ,  od 
ko la rzy  s ta n is ła w o w sk ic h ,  od  T o w a r z y s t w : młodzieży
im. K i l iń sk ieg o ,  naucz ,  szkół ludow ych , kolonii ry m a n o w ­
sk ie j ,  handlow ców  ta ru rp o ls k ic h ,  rękodz ie ln ików  polskich  
w B u d ap eszc ie ,  r e d a k c y j  p ism , w ie lu  osób w y b i tn y c h  
w spo łeczeńs tw ie ,  od przy jac ió ł ,  z n a jo m ych  i t. p.

D u rsk i  w y tw o rzy ł  ludzi c z y n u  i w szy scy  też  ludzie 
c z y n u  w  d n iach  jeg o  ju b i le u s z o w y c h  Z D a l e ż l i  się razem , 
ażeb y  s tw ie rd z ić  ży w o tn o ść  ide i  i w spó łdz ia łan ie  w  jej 
rozwoju. F a k t  to n iew ą tp l iw ie  n a jm ilszy  i d la  ju b i la ta ,  
i d la  Sokols tw a.

II. Zlot okręgu przemyskiego w Jaworowie
w  d n iu  9. l ip c a  1899.

Dr. Sl. Hiiiiski. -------
A w ięc  je szcz e  jeden op is  z lo tu  1 B yło  ich dotąd  

ty le  i tak  od l a t a  w y p e łn ia ły  k a żd y  n u m e r  „ P rz e w o d n ik a 11, 
że  u m y ś ln ie  zw leka łem  ze sw oim , a b y  d ać  szan ow ny m  
czy te ln ikom  ode tc . .n ąó  tro ch ę  i o ch łon ąć  po ty lu  op isach . 
T a k a  c ho ćby  je d n o m ies ięc zn a  p rze rw a  w ła m a c h  „ P r z e ­
w o d n ik a "  b y ła  tem w ięcej p o trzeb n ą ,  że w sz y s tk ie  op isy  
zlotów niew iele  się zw y k le  od s ie b ie  ró żn ią  —  to sam o 
zw yk le  g an ią ,  lub  c h w a lą  —  te  sam e  s y p ią  kazan ia ,  
zm ien ia ją  s ię  w n ich  ty lk o  m ie jscow ośc i ,  ludzie  i l iczby. 
T o  podob ieńs tw o  w opisach n a su n ę ło  mi n aw e t ,  ale ty lko  
na  chw ilę ,  m yś l,  z re sz tą  b rak iem  czasu , na  j a k i  obecnie  
c ierp ię ,  ba rdzo  u sp raw ied liw io n ą ,  c z y b y  nie dobrze  i nie  
p ra k ty c z n ie  było , pozm ieniać  w k tó ry m ko lw iek  z d ru k o ­
w an ych  ju ż  opisów zlo tu  n a z w isk a  ludzi, m iejscowości 
i l iczby  i tak i  p la g i a t  podać  c zy te ln iko m  „ P rz e w o d n ik a  
pod now ym  ty tu łe m .  J a k  pow iedzia łem , m y ś l  ta  b ły s n ę ła  
mi ty lk o  na  c h w i lę ;  m rowię  m nie  bow iem przeszło na 
d a ls z ą  m yś l,  coby to  się ze m n ą  s ta ło ,  g d y b y m  tak  
o s ta tn i  opis  zlotu, w  B ochni od b y teg o ,  p rze rob ił  n a  j a w o ­
row sk i  I M iałbym  się z p y szna  od d ruhów  p rzem ysk ieg o  
o k rę g u ,  g d y b y m  ta k  sobie  pozwolił porów nać  ich z „ n a ­
je m n ik a m i" ,  a  sam  P rz e m y ś l  nie d a ro w a łb y  mi ch y b a  
n ig d y ,  g d y b y m  go, j a k o  cen tra ln e  gn ia zd o ,  za  w inow ajcę  
i g łó w n eg o  s p ra w c ę  w szy s tk ich  z lo tow ych  p rzes tęps tw  
w y tk n ą ł .  P e w n ie b y  mi te g o  p łazem n ie  puszczono. P o s y ­
p a ły b y  się sp ro s to w an ia ,  o d w o ła n ia  itp. h i s t o r y e ; n a ­
u czony  zaś dośw iad czen iem , wolę spokój d la teg o  też  
z a m ia s t  p rze rab iać  cudze  op isy ,  podaję  w ła sn y ,  zu p e ł­
n ie  świeży.

W śró d  u lew nego  deszczu  p rz y b y łem  w raz  z w ielu  
d ru h a m i  w wilię zlotu do S ądow ej W iszn i .  N a  dw orcu  
cz e k a ły  ju ż  d z ie s ią tk i  wozów i b ry c z e k  n a  g ośc i  sokolich. 
G dzie  k to  mógł, s iad a ł ,  a w k ró tc e  o lb rzy m i,  p raw ie  bez 
ko ńca  w ąż  zaprzęgów , zacze rn i ł  b ło tn i s t ą  d rogę ,  p ro w a ­
d z ą c ą  do Ja w o ro w a .  Około pó łn ocy  p rz y b y l iśm y  n a  miejsce  
p rz e z n a c z e n ia ;  po m a ły m  posi łku ,  w  Sokole sp oży ty m , 
o d d a l i śm y  się w op iekę  k w a te rm is t rz ó w ,  dz ięk i  k tó ry m  
m o g l iśm y  w k ró tce  p rz e c ią g n ą ć  s ię  w y g o d n ie  na  p rz y g o ­
to w a n y c h  łożach  i pokrzep ić  znużone członki b łog im  
sn em . N ie s t e ty ,  nie t r w a ł  on d łu g o ;  ju ż  bow iem  o 5. godz 
poczęto  nas  budz ić  i czy k to  chc ia ł ,  czy  nie chc ia ł ,  m u s ia ł

w s ta w a ć .  W  mieście  tak że  ruoh  s ię  ju ż  rozpoczyna ł ,  w id a ć  
było , że ja k i ś  n ie z w y k ły  dzień  s ię  zb liża ł .  N a w e t  s ło ńce  
w y ch y l i ło  zza c h m u r  w eso łą  fac y a tę ,  p a t r z ą c  zdz iw ione  
na Ja w o ró w ,  j a k b y  s ię  ch c ia ło  p y ta ć ,  co zn aczy  ten  ru c h  
tak  w czesny , co znaczą  te dom y o d ś w ię tn ie  c h o rą g w ia m i  
p rz y b ra n e  i t a  m u zy ka ,  co wesołe m arsze  i pobud k i  po 
u licach  m ia s ta  w y g ry w a .  —  Może to znow u ja k i  kró l 
S ob iesk i  z k o w a l ic h ą  ta ń c z y ć  b ę d z ie ?  W ido czn ie  j e d n a k  
w k ró tc e  zaspokoiło s w ą  c iekaw ość,  bo schow ało  się za 
c h m u ry ,  k tó re  n ieb aw em  ro zp an o szy ły  się po n ieb ie  i s y ­
pnęły  d ro b n y m  deszczem  podobnie, j a k  owi gas ic ie le  d u c h a ,  
k tó rzy  w idząc ,  że z b y t  z ryw a  s ię  do lo tu , k ro p ią  go 
c ie rp k iem  ®łow8oi* lob  kazaniem.

Ale p ra w d a ,  odchodzę od rzeczy  ; m am  przecie  p isać  
tech n iczne  sp raw o zdan ie ,  a  to powinno, zdan iem  w ielu , z a ­
w ie rać  ty lk o  c \ fry , i bardzo  o g lęd ne  w y ty k i .

Z powodu deszczu m u s iano  rozpocząć próbę w s a l i .  
P r /e ro b io n o  tedy  k i lk a k ro tn ie  p i ra m id y ,  ty m czasem  zaś 
w ypogodziło  s i ę ' t a k ,  że u s taw ien ie  i wejście do ćw ic z e ń  
w o ln ych ,  jak  też  sam e  ćw iczen ia  wolne i la sk am i o d by to  
ju ż  na  bo isku . P ró b a  za ję ła  t r z y  g odz iny  czasu  i d a la  
s ię  dob rze  we zn ak i  ćw iczącym  zw łaszcza ,  że wolne i l a ­
sk a m i k i lk ak ro tn ie  p o w ta rz a ć  m usiano .  N ie  by ło  to  j e d n a k ,  
j a k  sądzę ,  d o s ta te c z n y m  powodem, a b y  opuszczać  sze reg i ,  
i iść  k rzep ić  s ię  do b u f e t u ; a  je d n a k  w ie lu ,  a  n a w e t
b a rdzo  w ielu  t a k  robiło.

P o  p rób ie  us taw ion o  o k ręg  w sile  je d e n a s tu  p lu to ­
nów i w u ro czy s ty m  pochodzie  ruszono do kośc io ła .  
W  kościele  n a s t ą p i ł a  M sza św .,  up rzy jem n ion a  śp iew em  
p rzem ysk ieg o  chóru ,  tu dz ież  p a t ry o ty c z n e  i do sokolich  
gości zas tosow ane  kazan ie .  Z  kościo ła  u d a ł  s ię  pochód , 
poprzedzony  m u z y k ą  lw o w sk ą  p rzez  na jg łów nie jsze  ulice 
m ia s te czk a  p rzed  ra tu sz ,  gdzie  p rz y b y ły c h  p o w ita ł  w k ró ­
tk ic h ,  se rd eczn y ch  s ło w ach  b u rm is t r z  p. P a a r .  Po  te j 
p rze rw ie  n a s t ą p i ł a  defilada  p rzed d e leg acy ą  m ia s ta  i W y ­
d z ia łem  o k ręg u ,  o raz  pow ró t  do Sokoła.  N ie  po trzeb u ję  
c h y b a  d o d aw ać ,  że t łu m y  c iek a w y c h ,  a p rzed ew szy s tk iem  
ż y cz l iw y ch  S o ko ls tw u  m ieszkańców , w i ta ły  n a s  po drodze  
s e rdeczn ie  i to w a rz y s z y ły  aż do Sokola. N ie  b rak ło  też  
i z a b a w n y c h  epizodów, że ty lk o  w spom nę, ku uciesze  
d ru h a  W a l i c k a  —  ( k tó ry  m nie  podczas teg o  zab a w n eg o  
ep izodu  z rado śc i  i u c iech y  n ie l i to śc iw ie  szczy pa ł)  - -  ow a 
k ro w a  z podnies ionym  ogonem, co to w y cze k u jący m  z n a ­
tężo n ą  u w a g ą  defi lady  u k aza ła  s ię  nag le  n a  czele m u z y k i
i hufców  sokolich...

Po  p rz y b y c iu  d rużyn  do Soko ła  o d b y ł  się u ro c z y s ty  
p o ra n e k .  Poprzedz i ło  go  pośw ięcen ie  g m a c h u ,  d okonane  
p rzez  X . prof. dr. Ł a b u d ę ,  k tó ry  w p ięknem  i p raw d z iw ie  
w zniosłem  p rzem ów ien iu  o dda ł g m a c h  n ow y w ręce  p r e ­
zesa  Soko ła  m iejscowego, d ra  H ib la .  W y ja ś n ić  tu  m uszę ,  
że g m a c h  ten  dopiero co zos ta ł  w y s ta w io n y  i to za  g łó -  
wnern s t a ra n ie m  je d n o s tk i ,  powyżej w sp o m n ian eg o  p rezesa  
k tó r y  n ie  szczędz i ł  t ru d ó w  i zab iegów , b y le  ty lko  do p iąć  
ra z  zamierzonego celu : bu do w y  w ła sn eg o  g n iazda .  A  g n iaz d o  
to w ca le  p iękn ie  s ię  p r z e d s ta w ia  ta k  zew n ą trz ,  ja k  w e ­
w n ą t r z  i od p o w iad a  w sze lk im  w ym ogom . .

P o ra n e k  rozpoczął śp iew  chóru  przy  w tó rze  m u zy k i ,  
k tó ry ,  j a k  n a  o b ra n y  te m a t  (polonez z H a lk i ) ,  w y p a d ł  
bardzo  d o b r z e ;  potem  n a s t ą p i ły  u rzędow e p rz e m ó w ie n ia :  
d ra  H ib la ,  j a k o  prezesa m ie jscow ego g n ia z d a ,  d r a  T a r ­
n aw sk iego ,  j a k o  p reze sa  o k ręgu  i w reszc ie  d ru h a  TJlmera, 
jako p rz ed s taw ic ie la  Z w iązku .  R esz tę  po rank u  w y p e ł n i ł y : 
g r a  n a  fo r tep ia n ie  i sk rzy p cach ,  Śpiew solow y i chórow y.

T ym czasem  n a  dworze lało, jak  z c e b ra ;  zdaw ało  
się że m a ły  p o to p  n a s tą p i ,  lub coś podobnego, a  o ć w i ­
czen iach  n a  b o is k u  n ik t  ju ż  n a w e t  nie m yś la ł .  B o isk o  
bowiem, tuż  p rzy  b u d y n k u  urządzone ,  s ta ło  pod w o d ą  
i p rz e d s ta w ia ło  ro zpacz l iw y  w idok .  J e d y n ie  u s i ln y m  s t a ­
ran iom  i p ra c y  k i lk u  ja w o ro w sk ic h  d ru h ó w  udało  s ię  
p rzyw róc ić  boisko  do możliwego s ta n u  ta k ,  że ko ło  g o ­
d z iny  5V2 przy  n ieba rdzo  jeszcze  pew nej pogodzie  
m o g ły  rozpocząć  się ćw iczenia .



Publiczność dopisała i w yp e łn iła  szczelnio przezna­
czoną dla niej try b u n ę ; drogą trybunę zajęła muzyka. Tu 
wspomnieć muszę, źe tryb u n y , i to bardzo skromne, by ły  
jedynym  luxusem boiska, poza tern nie by ło  w idać żadnych 
urządzeń, zw ykle  bajeczne sumy kosztujących, szatnia zaś 
była  w gmachu. M imo to, wszystko by ło  zupełnie odpo- 
w ioduie, mogło swobodnie pomieścić stu ludzi w rozstępie 
wolnym i m iało jednę nadzwyczajną za le tę : — nie ko­
sztowało w iele, bo ja k  wspomniałem, jedynym  wydatkiem  
b y ły  bardzo skromne trybuny .

Popis okręgu rozpoczęły ćw iczenia wolne, poprze­
dzone pochodem, w któ rym  miejscam i zauważyłem -ierówny 
krok. Co do samych ćwiczeń w olnych, a w ykonanych przy 
współudziale 88 druhów, to w ypad ły  ono dobrze, mimo, 
ic  boisko by ło  bardzo mokre i mimo, żo m iejsca d la ć w i 
cząoych wcale nio b y ły  oznaczono. Najgorzej w ypad ł 
obraz V. (osta tn i), ja k  na zlot, zby t trudny  (ruchy nóg 
b y ły : rozkrok poskokiem —  przysiad poskokiem, — 
*/, obrotu w lewo i w ypad wprzód, -  >/* obrotu w lewo, 
nogą w bok). M iędzy ćw iczącym i, wśród k tó rych  w idziałem  
k ilk u  bardzo m łodz iu tk ich , praw dopodobniegim nazyalistów , 
zauważyłem także k i lk u  bardzo poważnych, ju ż  siw izną 
bielejących druhów, co z przyjemnością dla p rzyk ładu  
innym  Gniazdom i  okręgom podnieść muszę.

Po wolnych nas tąp iły  ćw iczenia laskam i. Całość 
w ypadła lepiej, niż w olne; n iektóre obrazy, zwłaszcza I. 
i  V., wykonano bardzo dobrze.

Do przyrządów stanęło 6 zastępów. O ile  spostrzec 
mógłem, ćw iczy ło  z Przomyśla jedenastu na drążku, z Ja­
rosław ia czternastu na koniu wszerz, z Jaworowa na koźle 
sześciu, z Zagórza siedm iu na konin wzdłuż i siedmiu 
na poręczach. Na drążku zauważyłem k ilka  ćwiczeń wcale 
trudnych  i czysto w ykonanych, k ilk a  jednak było w po­
równaniu z tam tem i zb y t ła tw ych  i kiepsko wykonanych, 
co rob iło  wrażenie, że zastęp nie b y ł stosownie dobrany. 
W obu zastępach z Zagórza zauważyłem z przyjemnością 
staranność w wykończeniu ćw icze ń ; nie b y ły  one trudne, 
ale za to czysto wykonywane.

N astąpiło  pięć p iram id . Każda sk łada ła  się z k ilku  
części, ze sobą w całość z łączonych; środek tw o rzy ły  pi- 
ram idy na d rab inkach (Przem yśl), po obu ich stronach 
budowano p iram idy na koniach, a na skrzyd łach p iram idy 
wolne. B ra ło  w- nich udz ia ł 39 druhów z całogo okręgu, 
przygotowanych do budowania w ten sposób, że poszcze­
gólne Gniazdo staw ia ło  oznaczoną część całej p iram idy , 
t. j .  bądźto p iram idę wolną, bądź na koniu, lub d rab in ­
kach. P rzeglądając przed zlotem rysunk i p iram id, nie w ie­
rzyłem , by całość mogła wypaść dobrze po jednej próbie 
zwłaszcza, źe n iektóre role b y ły  bardzo trudne. Nad spo­
dziewanie moje —  w ypad ły  jednak p ira m id y  dobrze, 
zwłaszcza trzecia i czw a rta ; p ią ta  p iram ida o ty le  mniej 
się udała, że prawe skrzyd ło  nie wyczekało znaku pro­
wadzącego i rozpadło się zawcześnie.

P iram idy  m ia ły  popis zakończyć i szkoda, źe się 
tak nie stało, bo to, co nastąp iło , by ło  zupełnie na zlocie 
zbytecznem. Nie uważam bowiem za stosowne, by na zlocie, 
k tó ry  m ia ł dać obraz pracy całego okręgu, popisywała się 
jednostka. To teź m ile jby  m i by ło  w idzieć druha M. i jego 
sztuczną jazdę na kole, k tó ra  i ta k  z powodu b ło ta  by ła  
niem ożliwą, na ja k ie j w ieczornicy, lub  fprzy innej sposo­
bności, aniżeli wypełniającego ostatni nadprogram owy 
punkt ćw iczeń okręgowych.

Całości popisu n ic rażącego zarzucić nie mogę; 
oprócz usterek drobnych, które podniosłem w yżej, nie 
zauważyłem żadnych w iększych błędów. P rzerw y pomiędzy 
ćw iczeniam i odpow iadały konieczności, karność b y ła  na­
leżytą. Ćwiczeniam i k ie row a ł naczelnik okręgu i Sokoła 
przemyskiego, d. Raynoch, pomagał mu druh S aw icki.

Uroczystość zlotową zakończyła wspólua wieczerza, 
spożyta w Sokole, przeplatana toastam i i mowami, a która 
by ła  pożegnaniem tych , co p rzyb y li na wezwanie, by 
spełnić swój obowiązek i  okazać owoce pracy sokolej,

oraz zachęcić swym  w idokiem  do praoy tych , co do nh 
się jeszcze nie garną, a na wszystko, co sokole, pa tri 
z bezwinną nieświadomością, lub, co gorsza, z niedowierzi 
niem i nieufnością.

G i m n a s t y k a  z a  g ra n ic a .
IUa. lim llifflj.

Anglia. A ng io lsk ie  szkoły żeńskio dbają o wychc 
wanie fizyczne dziewcząt więcej, niż inne kra je . W a zko  
łach niższych nauka g im nas tyk i je s t obowiązkową, a próc 
tego w godzinach popołudniowych mogą dziewczątka bra 
udzia ł w wycieczkach i zabawach. N ierównie dalej p os il 
w tym  k ie runku  wyższe zakłady żeńskie, szczególnie 
p ryw atne. W ychodząc z zasady, źo .s łabość i bezwła 
dność n:e jest natura lnym  przym iotem ko b ie ty ", s ta ra ją  si- 
w ady te —  w iekam i uświęcone —  napraw iać z . pomoc 
ćw ic ie ń  c ia ł* , a w umiłowaniach swych poauwają się a 
do zastosowywania tych  ćwiczeń, które dotychczas by łę  
ty lk o  p łc i męskiej w łaściwe.

Obszerne sprawozdanie .o  zabawach i ćwiczeniac 
cia ła w wyższych, pryw atnych zakładach naukowych żer 
sk ich, zestawione przez E. Woodhouse, daje znakom it 
pogląd na sposób trak tow an ia  ćwiczeń cia ła  w owvc 
zakładach.

Na pierwszy plan w yb ija ją  się szko ły w B rig th o  
i Sheffie ld. W B rig thou  wchodzą w plan następując 
ćw iczen ia :

Chód. W  niektóro popołudnia odbyw ają się dalsz 
przechadzki, dochodzące od 10— 15 km., które 1 4 - 1  
le tn ie panienki przechodzą bez w ielkiego trudu.

B ieg — odbywa się w lecie w  m iejscu zam kniętea 
\v zim ie na o tw arłem . Przed rozpoczęciem nauki, codziennii 
okrążają starsze uczenice miejsce do g ie r Urn i napowró 
częścią idąc, częścią biegnąc. Przestrzeń wynosi okol 
1 V, k ilom etra . Przełożona zakładu p. Penelopa Lawrenc 
zezwala od czasu do czasu na „R e k o rd " . Z  21 uczenie 
przebiegła jodna przestrzeń tę w 9 m in. 17*/. eek., trz  
inne w 10 m in., a 17-ście potrzebowało 10 — 12 m inut.

P ływ an ie . P raw ie w szystkie  dziewczęta um ieją p ły 
w °ć. Stosownie do w praw y, podzielone są na k la -y . D 
najniższej należą te, które potrafią u trzym ać się na pc 
w ierzchni wody przez 10 ta k tó w ; do wyższych te, k tó r 
p ływ a ją  5, 15, 80 m inu t. „R e ko rd " w ynosił 40 42 m ii
na 1660 m. K to  potrafi przez 80 m inu t p ływ ać a próc 
tego umie nurkować —  współuczenicę przez m inu t 
w wodzie u trzym ać, w ubraniu do wody skoczyć i ta r  
się rozebrać, nabyw a prawa noszenia odznaki. Prawo t 
posiadało w r. 1897 ze 100 uczenie 18, innych 12 w y 
trzym yw a ło  w wodzie 30 min. a 11 — 16 m inut.

G i m n a s t y k a .  Zak ład  posiada salę gimnastyczna 
w k tó re j ćw iczą się uczenice w dwóch oddziałach po je 
dnej godzinie tygodniowo. O ddział wyższy składa si 
ẑ  44 w praw nie jszych, niższy z 60— 60 początkującycŁ 
K ażdy z nich tw orzy dwa zastępy, prowadzone przez prze 
dow niczki „cap ta in " i „ lie u te n a n t" . Godzinę tę ćwiczę: 
rozkłada się na k ilk a  części w tygodn iu  tak, że uczenie 
ćw iczą się k ilka  razy, ale k róc iu tko . R ezu lta ty  mają byi 
zadowalające. Ćwiczą się na drążku, na lin ie  skośnej 
na kon iu  wszerz i na drab in ie  poziomej.

S z e r m i e r k a .  Do szerm ierki używ ają floretu 
Ć w iczy się 24 dziewcząt.

T a ń c e .  W  zimowej porze urządzają kurs tańców 
Co 14 dn i odbyw ają się w ieczorki.

G r y .  Gram i k ieru je  W ydz ia ł, złożony z nauczyciolk 
i starszych uczenie. Autonom ia ta w p ływ a  pono bardz 
zachęcająco. K to  się usuwa, ten mnsi w czasie, przeznt 
czonym na g ry , przechadzać się. Dziewczęta zw yczajn i 
nie mają ochoty do przeohadzek, w olą w ięc baw ić się.

W y d z ia ł dz ie li uczenice w edług w praw y na oddzia '} 
przyczem chęć przejścia do wyższego oddziału w p ły  »
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znakom icie na p ilność i podporządkow yw anie s ię . Mimo 
to, zabaw y b y łyb y  monotonne, g d yb y  nie nrządzano od 
czaau do czaan gier o zw ycięstw o  m iędzy domami *) i ob- 
cemi szkołam i.

W  zim ie gryw ają  w „ H o ck ey “. J e s t  to m ała p iłka  
podobna do nośnej, ale podbijana kijam i, zag iętem i na 
końcu. Poniew aż gra ta je s t  dosyć w ytęża jącą , d latego  
odbyw a s ię  tylko przez 7 0  m inut a trw a codziennie od 
2 . i 2 0  m inut popołudniu do Gry w lec ie  trwają
2 — 8 godzin. Z aczynają się  trzy kw adranse p o jed zen iu  
a kończą s ię  na pół godziny przed nauką popołudniowy. 
Prócz „hockeya" g ryw ają  także latem  w „ cr ick etau 
„law n-tennisa“ i „roundersau. G ry odbyw ają s ię  na du 
iy m  placu, na którym  są  8 pola dla nliock eyau, lub „cri- 
ck eta “ , a 4 dla „law n-tennisa".

N ajw ięk szą  trudność spraw ia dziew czętom  rzucanie 
p iłek , to też nczą s ię  tego  osobno, a s i ła  rzutu w ynosi 
p rzeciętn ie  5 0  m.

Wpływ' gier tak na zdrow ie, jak na podniesien ie  
ducha i charakteru jes t, w ed ług  zdania przełożonej, zna 
kom ity W ypadków  b yło  w 12 latach, zaledw ie 8 . D zie- : 
w częla , odznaczające s ię  w grach , są  i w pracy p ierw szem i. 
Z arzut, jakoby gry  p su ły  m aniery, n ie spraw dza s ię . Z ach o­
w anie s ię  d z iew czą t je s t  w praw dzie sw obodniejsze i  n ie  
w ym uszone, —  co u ludzi starszej generacyi w yw ołuje  
zgorszenie —  nie przekracza jednak n igd y  gran icy  
przyzw oitości.

W  zak ładzie w  Sheffield kieruje gram i rów nież W y ­
d zia ł, złożony z uczenie. Gry trw ają od lutego do lis to ­
pada od 2 — 5 god zin y , od listopada do lu tego od 2 do 
4V* g°d*. popołudniu. Zim ą grają w „hockeyu , latem  
w cricketa  i tenn isa . M łodsze dziew czątka m ają przy­
stępn iejsze gry .

Szkoła w Sheffield przew yższa B rightońską troskli­
w ością  o każdą pojedynczą uczenicę. Znraz przy przy­
jęc iu  bada każdą lekarka, a dane zapisuje w protokole, 
który ma następujące ru b ry k i: w iek , w zrost, w aga , wzrok, 
słuch , szyja  i rytm  oddechu, płnea, serce, objętość klatki 
piersiow ej, ob jętość ta lii, k sz ta łt piersi, stos pacierzow y, 
m uskulatura, budowa stop y . W  uw adze m ieszczą s ię  inne 
w łaśc iw ośc i budow y c ia ła , lnb osobliw e zboczenia. W  razie 
potrzeby, zastosow nją g im n astyk ę  leczniczą.

P odział czynności n au czycie lk i g im n astyk i j e s t  na­
stęp u jący : O god zin ie  9 kontrola tem peratury w kury- 
tarzach i sa li g im n astyczn ej, poczem do 1 0 1/2 g im nastyka  
lecznicza dla pojedynczych uczen ie. Od 10*/j — l l g im u a -  
styk a  lecznicza zbiorow a dla 6 — 10 u czen ie. Od 11 — 12  
i 46  m inut ćw iczen ia  w olne d la w szystk ich  dziew cząt 
w kilku oddziałach: od 2 1/ ,  — 3 */2 i od 8 ’/ j — 4*/4 g im n a­
styk a  na przyrządach, dla różnych k las. K ażda z dziew ­
czą t ćw iczy  się na przyrządach raz —  słab sze  zaś dwa  
i trzy  razy tygodniow o. N a św iad ectw ach  kursow ych w y ­
szczególn ion y  je s t  tak że stan  zdrowia uczenicy.

Zlot Iii-go okręgu w Rzeszowie
w dniu 4. czerwca 1900. roku.

Karol Stary. ---------

I. Ćwiczeniu wolne.
P o s t a w a  z a s a d n a ,  ram iona w dół, ręce w pięść 

złożone. T a k t :  1, 2, 3, (4). K a ż d y  r u c h  =  2 sekundy. 
K a ż d e  ć w ic z e n ie  8 razy. D łu g o ś ć  k r o k u  60 cm; w y ­
p a d u  76 cm.

O b ra z  I. 1. Ramiona w bok, zakrok lewą nogą. 2. R a­
miona (łukiem w dół) w  pion do środka, wykrok lewą nogą 
do środka (lewa noga przed prawą). 3- Ramiona wprzód, roz-

*) W Anglii zakłady prywatne zajm ują okolice le­
siste za miastami. Uczenice (uczniowie) mieszkają nie w jednym, 
ale w kilku lub kilkunastu domkach, pod dozorem nauczycieli, 
lub współucznia, przez siebie wybranego.

krok lewą nogą. -1. Ramiona (w bok) w dół, ’/jobrotu w prawo, 
lewą nogę przystaw do prawej. 6, 6, 7, (8) to samo.

O b r a z  II. 1. Ramiona wprzód, wykrok lewą nogą. 
2. Lewe ramię w pion zewnątrz — prawe w dół zewnątrz, wy­
pad lewą nogą w bok. 8. Lowe ramię ugnij na krzyże — prawe 
lukiem w dół do środka w pion skos, V,obrotu w prawo — do 
wypadu na prawą nogę. 4. Ramiona (w bok) w dół, lewą nogę 
przystaw do prawej, o, 6, 7, (8) to samo.

O b r a z  III.  1. Ramiona wstecz, %obrotu w praw o lewą 
unik wstecz. 2. Ramiona (przodem) w pion, wypad lewą nogą 
wprzód. 3. Ramiona (lukiem na zewnątrz w dół) wprzód, 
’/ ,obrotu w prawo — do wypadu na praw ą nogę. 4. Ramiona 
(w bok) w doi, lewą nogę przystaw do prawej. 5,0,7, (8) to samo.

O b r a z  IV. 1. Ramiona (bokiem w pion) skurcz, zakrok 
lewą nogą. 2. Ramiona rzuć w bok, wypad lewą nogą wprzód. 
8. Ramiona (lukiem w dół) wprzód, ’/i obrotu w prawo — klę­
knij na lewe kolano. -I. Ramiona (w bok) w dół, lewą nogę 
przystaw  do prawej. 5, 6, 7, (8) to samo.

O b r a z  V. 1. Ramiona wprzód na lewo, wypad lewą nogą 
w bok. 2. Ramiona (lukiem w dół) w pion, ’/* obrotu w prawo — 
wypad lewą nogą wprzód. 8. Ramiona wprzód, przysiad (lewą 
nogę przystaw do prawej). 4. Ramiona (w bok) w dół, lewą 
nogę przystaw do prawej.

F e  j l e t o n .

Ćwiczyć s ię ,  czy nie ćw iczyć?
Etn. Gordz.

Byl Sokołem, jakich mało:
Ćwiczył ducha, ćwiczył ciało.

W szystkim wzorem był —
I na każdym kroku, wszędzie,
Pośród druhów w pierwszym rzędzie 

Dla „Sokola“ żył.

Ale przyszedł czas, niestety,
Że i on wpadł w sieć kobiety 

I u drobnych stóp, 
Pokochawszy się w niej szczerze,
Złożył serce swe w ofierze 

I  sokoli czub.

Odtąd też, jak  się ożenił,
Całkiem Sokół się odm ienił,

Jakby nie te n , druh ;
Gdy utonął z nią w m arzeniach,
Odtąd o nim na ćwiczeniach

Zginął wszelki słuch!

Lecz patrz skutku: po pól roku,
K tóry spędził przy jej boku

Z swoją panią wciąż ,
Zgarbił się , jak gdyby stary,
Choć go zaraz kłaść na mary,

Biedny bardzo m ą ż !

W tedy, widząc sam a, żona,
Że mąż bez Sokołów kona,

Że go czeka grób,
Błaga w oczach go ze łzam i,
Żeby nadal z Sokołami

Strzegł ćwiczebnych prób!
(Praca).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych  
Towarzystw sokolich w  Austryi.

Związek. Protokół posiedzenia W ydziału Związku, odbytego 
dnia 4. m arca 1900. we Lwowie w sali posiedzeń „Sokoła .
Początek o 9-tej. . .

O b e c n i :  Prezes d. dr. Fiszer; członkowie W ydziału
dd.: dr. Ais, Cenar, Durski, Krobicki, dr. Legeżyński, dr. Obmiński 
(sekretarz), Padewski, Romanowski, dr. Tarnawski, Turski, 
Ulmer, Wallek, dr. Wcisło, Wierzejski. Usprawiedliwili nieobe­
cność: dd. dr. Dziędzielewicz, Hauswald, Slósarski. Nieobecni: 
dd Adamski i Lipiński. * ,

I. Protokół posiedzenia z 29. październikaa 1899. przyjęto 
po odczytaniu do wiadomości. .

II. Przed przystąpieniem do załatw ienia porządku dzien­
nego złożył przewodniczący serdeczne życzenia jubilatow i d. 
Antoniemu Durskiemu, zachęcając go do dalszej wytrwałej pracy.
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\ v . . a  Spraw y bieżąc®. D. prezes podaje do w iadom ości 
»Vydziału za ła tw ien ie  spraw  b ie lą cy ch :

1. W ystosow ano okólnik do T ow arzystw  zw iazkow vni. 
w sp raw ie  obchodu jub ileuszow ego d. Durskiego
k r .i« » 2  J *  Pr0r°* ,b y l V® posłuchaniu  u JE. hr. m arszałka  
krajow ego w spraw ie su b w en cy i krajowej d la T ow arzystw  so-
iutiiłiT l‘3  ? referc» t<,“ . - d c ,  Worcv-zczj L ^ i  p r z ^ .staw ia jąc  im  potrzebę zw ięk szen ia  su bw encyi.
„  , ’ T o w -. g im n . „Sokół- w M uszynie udzielono w skazów ek
co do p e ty c j i  do Sejm u o su b w en cję  a T o w e . m n W J -
f t S « r Wkdr ,rU " li'iW przystąpienia do ż S S S k a ”  udzie- 
r ° ° .  /  k o w ią z u ją c y m  się  T ow arzystw om  w B iałej
K aw ie  ruskiej, D ukli ; przeprowadzono koreupoudeneye z T o w n ’ 
rzjstw a m i w  różnych spraw ach bieżących.

4. Z  pow odu pow ziętej w iększością  8  g łosów  przeciw  8
w E ,r r \Trr*r/-vsiwtt w ■* »»JejLi« opinS
haIi w  ? * k lón> w m ów iono  najm u

U n iw esyta tu  lid o -

: «  c i B H ł M d w o w i i - ,  ir«izł4?
sv te tu  w y w o łu ją ce  krytykę dzia ła luości U n iw er­
sytetu ludow ego, w yn ajęło  sa lę  tem uż U n iw ersy tetow i naste-
m ? M UChW* ‘V "PoniW  *
rncTm ^ " * UŁhlJczn ycb  T ow arzystw  sokolich i z w yklucza- 

• w ew n ętrzn ą  partyjność •  śc iś le  o k r e tio L m  za- 
cUm. in ich  p ie lęgnow ania  g im n a sty k i i w yrab ian ia  zAiKjmora 
m e, w członkach  Towarzystw- ducha m ? s ^  £ 2
nosci i  łączności, n ie  dałoby się  pogodzić żadne w y stą p ien ie  

t7 ch  T o w arzystw , nacechow ane stan ow isk iem  Par- 
ty jnem , zdolnem  zachw iać tę karność i łączność członków  nie  
m ożna zaprzeczyć, że odm ów ienie sa li sokolej dla celów  które 

• 'rę<f  Pr^ c ,w “ e i w rogie  charakterow i ogólno-narodo- 
wem u l celom  T ow arzystw  sokolich , m iałoby w yraźna cecho

B S B f ł i  D ln t g °  m oiu “ U k io  pochw alić  odm ów  tani a
“u d o w e j !  -VWMU‘  W/  ,ldÓW Tow*rzystwa uniwersytetu
n a u k o w i  k t ó l  meU ' ** tC W yk,®d>' madame L ś l en a u k o m , klf r e  m e je s t  ani przeciw ne, ani w rogie  pow yższem u
w &t<-n m r f h  1 , p o w j ^ z j u i  celom , ow szem  zam iar szerzenia  

. 1’P0,'ó b o św ia ty  pow inien u T ow arzj-stw  sokolich znaleźć  
uznan ie  i sy m p a ty ę. N ie  m ożna też T o w arzystw a  tego czyn“ć ocL 
pow iedział nem za ubolew an ia  godny w jb rv k  jednego  z prele­
gen tó w , zw łaszcza , ze pow ziąw szy  w iadom ość o tym  w ybryku  
w y k lu czy ło  sp raw cę jeg o  od dalszych  w yk ład ów  i z ^ d n ic z ó  
w zbroniło w szystk im  prelegentom  jak ich k o lw iek  w ycieczek  te n ­
dencyjnych , ja k o  nie licu jących  ZJpo'vagą śc isłej nauki

o- S tw ie r d z o n o  pow ierzenie redakcyi „Przew odnika <ri- 
m n astyczncgou d. K lem en sow i K ołakow skiem u za w yn agro­
dzeniem  50 koron m iesięcznio. Po przem ów ieniach dd "Tni’nn
E S S '  \ » . i w »  w , S S s Ł * . 5 ™ :
na h T ,  -’ ' 7  aW n‘CtW0 U k  uregu low ał, iżb y  organ Z w iązku  
“  e k s M y ^ L  Pierw “ y m  dniem  był przygotow anydo ekspedycyi.

0. Zbiór przepisów  sokolich i uchw ał Z w iązku  w edle układu  
zaproponow anego przez prezesa, w ydać s ię  m a J ^ T  u ch w a­
lono M  w m ose  d. L egeżyńsk iego  n azw ać „Zbiór u staw  so k o lich -.

s ta ło  w zajem n ie w yjaśn ionem  ' z o

9. Z a ła tw ien ie  rezygnacyi d. S zy ty liń sk ieg o  z naczel­
n ic tw a  okręgu VI. uchw alono odroczyć i wprzód w ezw ać

rK ki e m °ta  m tejs zym  d<> P° danifll kt°  j M t ° bec™  »«czel-

Z 0- l  cJV 'a l° n0 W s Praw io urządzenia boiska na z lo t po­
w szech n y  w e L w o w ie  w  r. 1902. zaw rzeć um ow ę z Tow . Sokóf- 
w e L w o w ie  w  form ie ośw iad czen ia  tegoż T ow arzystw a  w  któ- 
rera określone będą zobow iązania , przyjęto wobec Z w iązku.

• J r z y j ę c i e  c z ł o n k ó w .  Przyjęto do Z w iązku To- 
w a r zy stw a  g im n . Sok ół- w C ieszynie i T łum aczu ^ z y d z i t  
łając pierw sze do okręgu I., drugie zaś do okręgu V l£
a  ■ z ł.V ‘ ® P r a w  o z d a n i e k a s o w e  i b i l a n s  za r 1899 tu-
^ P a d e w i - f * 1 n ^ r-<l 900- P - y j ę t o  wedle w n iosków  referenta  
d. P adew sk iego . Z godn ie z w nioskiem  d. T urskiego uchw alono  

aprenum erovvać za 240 koron 100 egzem plarzy „Przeglądu g i 
m n a sty czn cg o -, w ychod zącego  w  K rakow ie, na r j:K30 Prf  v  
, °  “m aw iano  spraw ę reform y pism a zw iązk ow ego

postanow iono z a ła tw ić  tę spraw ę na posiedzeniu nastepnem  
na p od staw ie nad esłan ych  odpow iedzi G niazd zw iązk ow ych

“  V S ?  I g '& Z S r & r , 5 :
4L* druhów  u k w alifik ow auych  do udzielan ia nauki g i ­

m n a sty k i, o zorgan izow anie kursu uproszono d. T ursk iego który  
przyrzekł w szelk ie  u ła tw ien ia  od „Sokoła- w K rak ow ie^  uchw a  
fono odnieść się  do Gniazd, aby wi”edzieć, i l ^ d z i e  u c z e k S L i

k o s z u  obu kursów  pokryw a Z w iązek . D. Cenar był zdania, by 
obadwa kursa urządzić w e L w ow ie. Prezes podał w końcu do 
wiadom ości W ydziału  reskrypt R ady szkolnej krajowej z  27. 
sty czn ia  1900 1. 152, zaw iadam iający , że c. k. m in isterstw o  
reskryptem  z 25. s ty czn ia  1900 1.8511(1 ex 1899, przyrzekło przy­
czy n ić  s ię  odpow iednią  kw otą  do kosztów  kursu nauczj-ciel- 
sku-go, celom u m ożliw ien ia  k szta łcen ia  s ię  kandydatom  stau u  
nauczycielsk iego. U chw alono w reszcie, że do egzam inu z w ią ­
zkow ego m ogą być dopuszczeni ty lko  frek w en tanci kursu z w ią ­
zkow ego i w m yśl tej zasady za ła tw ion o  odm ow nie podanie  
o  dopuszczenie do egzam inu.

VII.  Na prośbę W ydziału  „Sokoła” w Zagórzu upow a­
żniono prezydyum  Z w iązku do « ysnaczenia . w m yśl życzeń  
tego G niazda, sędziów  dia rozstrzygnięcia  konkursu im. Krflgera 
na najlepszą pracę na tem at „O znaczeniu  ćw iczeń  fizycznych  
dla zdrowia*.

V H I Z lot okręgu U . zezw olono odbyć łączn ie  z okrę- 
p e m  VIII.  w T arnow ie dtna 4. czerw ca; ąjazd deh g a ló w  od- 
będzie s ię  dn .a  8 . czerw ca. P rzyjęto  do w iadom ości, że zlot 
okręgu III.  odbędzie się  4. czerw ca w R zeszow ie. U chw alono  
w yk lu czyć  z program u cw iczcń  pu blicznych  zaw ody, któro od­
być się  w inno na próbie.

W y k r e ś l o n o  ze  Z w iązku  z powodu zalegania  
z w k ładkam i T ow . g im n. „Sokół- w  T y c z y n ie ; spraw ę w ykro- 
slen ia  Tow . g im n . „Sokół- w  R ad ym n ie  odroczono na w niosek  
d. ta rn a w sk ieg o , który podjął s ię  in terw en cv i w  tern G n i e ź d z i ć  

■ &  powodu za leg łości za lata  1 8 9 7 -1 8 9 9 . uchw alono zaw ezw ać  
clo zap ła ty  T o w a rzy stw a  Brzozów. G orlic*, Kalu&z. K zeszów  
pod rygorem  §. 8 . sta tu tu .

n i  ż e n  i a : Jaw orów  za 1898 i  1Ł99 w yjątk ow o na  
P ^ f j T r e F b o ' " la  na rok 1900 na 80  halerzy, Ś n ia tyn  za rok

aSS* ,7 ^  1 Chrzanów za 1899, .Muszyna i C ieszyn  
na r. 1900 zniżono na 72 halerzy: Tow. T arnów  i B rzezany  
odm ów iono zn iżk i; za ła tw ien ie  podań Gniazd Chrzanów ozn iżk ę  
za r. 1-»00 , i U orszczow a za 1 8 9 7 -1 8 9 9  odroczono aż do nade 
s ła n ia  spraw ozdań.

P rośbę W ydziału  T ow . „D olina- o  subw en eye na 
n au czycie la  odrzucono dla braku funduszów  na ten cel.

,7 . 7 ° w ' nSohół- w  K rakow io dozw olono w ziąć udział
w Zjczdzio lekarzy i przyrodników  w  K rakow ie przez urza-
S Dl r ^ V y r r^ d0W 1 ĆWiCZCń g im n a styczn ych  o k ryg l

X IV . Spraw ozdanie d. D urskiego z lu str a c ji okręgu III 
przyjęto do w iadom ości i w y a sy g n o w a n o  72 koron 74 halerzy  
ty tu łem  należytosci lustratora.

XV . In stru k cję  lu stracyjną  przyjęto w edle w n iosków  
referenta d. prezesa.

K oniec o  godzin ie  2*/* w  południe.

Okręg I. krakow sk i.

Bochnia. W dniu 8. lutego b. r. odbył się u nas 
drup w tym roku wieczorek gimnastyczny, na którym drużyna 
^ h e ń s lm  ćwiczyła: a) chwyty zapaśnicze; b) ćwiczenia na 
komu i kozie (kombinacja); c) piramidy na krzesłach, układu 
członka miejscowego Grona nauczycielskiego, inż. Poludniew- 
skicgo. Ćwiczenia wypadły bez zarzutu, a licznie zebrani w 
dzowie nie szczędzili słów uznania dla popisującej się dru- 
żyny. — Przed kilku dniami ukonstytuował się oddział szer- 
raierzy, wybierając przewodniczącym Juliusza hr. Dębickiego,
r ! e m T \7 "  1 8k^ bnikiem d- Eugeniusza Kierm ka, g o e p ^ ’ rzem d. Mijała. Ćwiczenia odbywać się mają trzy razy tygo­
dniowo, t. j. we wtorki, czwartki i soboty‘od godz. G. do 7. 
wieczorem. -  Juz od szeregu lat korzysta młodzież szkól lu­
dowych z gimnastyki, której Towarzystwo udziola dziatwie 

. ,)1CC’ opuszczający szkołę ludową, a od-
• ” MV Jakieraus rzemiosłu, przestawał korzystać z syste­

matycznych ćwiczeń fizycznych. Prowadzenie jednak naukowo 
systematycznej gimnastyki dla dziatwy szkolnej nie Z w
do . Z r * *  ° a j °j dal“ y W Ż70iu W^unek i obecnirm am
dzież r « w r “fa naStępUjaCy, la k t> Soduy naśladowania. Ml 

d lelT PrZ,Ĉ S,OWft szk°ly  uzupełniającej wieczór 
Twero kata b ? 8wych przełożonych, a w szczególności od 
możność l l ł ’’ Sadulskiego, by jej wyrobił w „Soko.o- 
możność bezpłatnego pobierania nauki gimnastyki. Towar/y-

a oboJ?tuera na uczynioną mu propozycję.
. burdom  nowego ciężaru, bo z własnych funduszów 

pokrywać musi honoraryum nauczycieli, przyrządy do ćwi-
nrowod 1 28 ,'Y' światło i opał, jak najchętniej podjął się 
prowadzenia nauki gimnastyki i wyznaczył do niej dwie po 
połudnmwe godzmy w święta i niedziele, bo w in ne dni mlo- 

r  r'!0™les*nioza zajęta jest pracą przy warstatach. — Jak 
na Gniazdo prowincyonalne, to wydatek roczny do 400 k o r  

? eV! an7’ Jest zaci?zki,n. jeżeli jednak dotychczasowa 
instytucjrj miasta i obywateli bocheńskich ota­

czać będzie nadal miejscowe Gniazdo, to Towarzystwo zniet e 
i ten wydatek, a rzuca siew idei sokolej w tę w a J w ę  S
sokolejWa ’ kt° ra ma byd fundamentem w propagandzie idei
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Okręg III. rzeszowski.
Rzeszów. (Streszczenie.) Posiedzenie okr. gr. naucz, odbyło 

się dnin 4. lutego b.r. Przew.: K. Stary; obecni czł. g r .: Adam 
ski, Kruk. Kublin. Litwiński, Herz, W itkowski. Porządek obrad 
obejmował program ćwiczeń na zlot okr. w Rzeszowie, mający 
się odbyć 4. czerwca. Po odczytaniu protokołu, który przyjęto 
z mnlą poprawką, uchwalono, aby wezwać Gninzdo w Jaśle do roz­
poczęcia ćwiczeń. — U chwalono,że ćwicz. zastępów nastąpić mają 
bezpośrednio po ćwiczeniach wolnych przy współudziale w szyst­
kich ćwiczących. Wybór ćwiczeń pozostawiono naczelnikom  
Gniazd — I)o ćwiczeń na przyrządach obowiązane jest każde 
z Gniazd do wystaw ienia, co najmniej, jednego zastępu. Równo­
cześnie przyrządy dla każdego Gniazda wyznaczono.  ̂W ybor 
grupy ćwiczeń pozostawiono do woli naczelnikom. — Na popo- 
lud mowom posiedzeniu uchwalono, że do próby mustrv mają 
stanąć wszyscy umundurowani uczestnicy Zlotu, a każde Gniazdo 
przeznaczy na ton cel jednę godzinę w tyg. — Przyjęto, że 
mają się odbyć zawody w biegu i podnoszeniu ciężarów, jako 
zawody jednostek, a cudowanie piramid, jako zawody Towa­
rzystw. — Boisko urządzonem zostanie za gmachem Sokola 
objętości 28 m. wzdłuż i 24 m. wszerz Szatnio pomieszczone 
Is-dą w pawilonie ślizgaw kowym . - Mające wejść w program 
ćw. zlotowych, ćw. m ł o d z i e ż y  polecono opracować miejscowemu
gronu naucz Do ćwiczeń wolnych wybrano marsz z r. 1894, 
a do ćwiczeń laskami z r. 1896.

Okręg IV. przemyski.
Dobromil. Sprawozdanie W ydziału , ogłoszone za r. 1899. 

Do Wydziału tutejszego Sokoła należeli o d .: Ludwik Rze­
w uski, prezes; Ignacy Kube, wice-prezes; Jan Bęgziak , sekre­
tarz ; Jozef L itw iń sk i, zast. sekret.; August D unicw icz, skar­
bnik ; Franciszek Albiński, zast. s ia r b n .; dr. Bogusław H aw li­
czek , gospodarz: Wojciech Studziński, zast. gospodarza: oraz 
Antoni Hyc. -  U chwałą nadzwycz. w alnego zgromadzenia 
z 4. maja 1899. Towarzystwo pizystąpiło do Związku. Człon­
ków było 43. odpadło 26, przybyło 22; stan obecny: 10. — 
Brak bali tamował ćw iczenia gim nastyczne, odbyw ały n ę  on© 
dość nieregularnie, przez luty, m arzec, kwiecień i maj w na­
jętej sali poza miastem przy udziale 4 —6 człon ko w pod kie­
rownictwem  d. Hawliczka. 'Zupełny brak lokalu położył kres 
i tym ćw iczeniom , aż dopiero w grudniu można było przystą­
p ić do ich w znowienia. — Z rocznic narodowych święcono 
uroczyście: skonu Kościuszki i powstania listopadowego. Urzą­
dzono również festyn. Sztandaru Towarzystwo nie posiada. 
Członków umundurowanych jest sześciu, z tych dwaj uczestni­
czyli w Zlocie okręgowym w Jaworowie. — Biblioteka fachowa 
w 'zaw iązku. — Ruch kasowy wykazuje kwotę 61 1 k. <>4 h., 
w czcm mieści się suma 43 k. 95 li ., jako pozostałość na rok 
następny. -  Czysty majątek Towarzystwa przedstawia war­
tość 424 k. 49 h. — Sprawozdanie podnosi, ze ludność miej­
scowa jest przychylnie usposobioną dla Gniazda sokolego.

Sprawozdanie powyższe przyjęto do windomości na doro- 
cznein walnem zgromadzeniu członków Towarzystwa, odbj tern 
19. stycznia b r i na rok następny wybrano Wydział , który 
składają d d .: prezes Ludwik R zew uski, wice-prezes Ignacy  
Kube, sekretarz Jan Bęgziak, zastępca Antoni K yc, skarbnik 
Antoni Kyc , zastępca Józef Litw iński , gospodarz Ignacy Kube, 
zastępca Adam K ubicki, oraz w ydziałow i bez funkcy.). Józe 
Brodowicz, Kazimierz Junga, Piotr W agner i dr. Bogusław  
Hawliczek. Ten obtatni jest również kierownikiem ćwiczeń 
gim nastycznych. Delegatem na Zjazd związkowy « j  )ranI 
Bogusław Hawliczek , a tegoż zastępca Antoni Kyc. — Z u i , 
zapadłych na walnem zgromadzeniu , zaznaczyć należ}’ po e 
nie, dano W ydziałow i. iżby każdemu nowemu członkowi dorę­
czał statut i regulamin T ow arzystw a, aby energicznie ściąga 
zaległo w k ład k i, oraz , ażeby urządzał odczyty publiczne o 5>o- 
kolstwie dla spopularyzowania idei Czołem! Jan Bęgziak.

Jarosław. (Sprawozdanie z czynności ic r. 1899., przedłożone 
walnemu zgromadzeniu członków dnia 2!>. lutego 1900.)' D z i o n ­
k ó w :  z r. 1898. pozostało 161, ubyło 30, przybyło 42, z.kon­
cern 1899. r : 178, (między tym i umundurowanych i Red.) Ć w i ­
c z e n i a m i  kierował d Ernest Ganther. Ćwiczyło ogółem 85 
członków, jednak niestale, przeciętnie 8 Nadto uczęszczali na 
gim nastykę uczniowie szkół ludowych (87), uczniowie szkoły 
przemysłowej (50), oraz trzy oddziały uczenie w ogólnej liczbie 
106. — w  sali najętej Wprowadzono także gry i zabawy. Od­
d z i a ł y :  Kółko śpiewackie i „Wesołe kółko' (teatralne). B i­
l a n s :  fundusz podręczny 8.779 K. 95 h., rozchód 3 414 K. 84 h .; 
fundusz budow lany: doohód 47.678 K. 34 h., rozchód (na bu­
dowę sokolni na gruncie, ofiarowanym przez gminę; budowa, 
już pod dachem) 47.283 K. 18 h . ; fundusz mundurowy : dochód 
252 K. 18 h ,  rozchód 195 K. 02 h.; inwentarz mundurowy 
wartości 600 K. 56 h . ; fundusz sztandarowy 276 K. 82 h. Czysty 
m a j ą t e k  po strąceniu długów : 40.415 K. 02 h. W y  s t ę p y  
p u b l i c z n e :  na zlocie okręgowym w  Jaworowie (14), na le- 
styn ie 15. sierpnia (12), oraz popis I. i II. oddziału uczenie. 
O b c h o d y  i z a b a w y :  obchód rocznicy skonu Kościuszki 
i  koncert kółka śpiewackiego. Z a r z ą d  w  r. 1899.: prezes dr.

Wład. Grabowski, sekretarz Maryan Herman, zast. sekr. E rnest 
Ganther, skarbnik Bolesław Wodziński, zast. skarbn. Adam  
Kasiewicz, gospodarz Kazimierz Kotłowski, zast. gosp. Jan Bigo, 
kontrolor dr. Meissels. Główną uwagę zwrócił Wydział r. 1899. 
na będącą w toku budowę własnego domu, która też je s t  już 
na ukończeniu.

Okręg VI. tarnopolski.
Brzeżany. Piekącą sprawą nietylko dla Sokoła, ale dla 

całego m iasta jest budowa sokoln i, którą w łaśnie zajm uje się 
Wydzinl tutejszego Towarzystwa. Przeszło 800 uczniów tak 
szkól gim na/.yalnych, jak ludow ych, pobierających w Sokole 
bezpłatną naukę gim nastyki, ćw iczy się w sali szczupłej i nie- 
odpowiednej. To też , już ze względu na zdrowie tylu dzieci, 
puoliczność tutejsza powinna starać się o salę gim nnstyczną. /  
Trzeba też przyznać, że poparcia w tym kierunku niebrak. 
Gmina miasta darowała nam grunt pod budowę, a Rada po­
wiatow a postanowiła przyczynić się kwotą 2.400 korozi,
W karnawale odbył- się nadto wieczór kostyum owy na cel 
powyższy. Zabawa powiodła się św ietnie, tańczyło par 74, ko- 
styum y "pań były pełne smaku i pom ysłowości, a czysty do- 
cliód wyniósł około 600 koron. — Przy ogólncm poparciu można 
żyw ić przekonanie, że Towarzystwo nasze niebawem znajdzie 
się pod w łasnym  , wygodnym  dachem.

Okręg VII. stanisław ow ski.
Buczacz. W alne zgromadzenie członków Sokoła odbyło 

się 28. stycznia b. r. W ręku było drukowane po raz pierwszy 
sprawozdanie W ydziału. Podniesiono z uznaniem  zasługi i  bar­
dzo w ydatną działalność ustępującego W ydziału a szczególną 
pracowitość i sumienność d. skarbnika. Wybrano ponownie 10 
członków dawnych i 2 nowych. Skład W ydziału na r. 1900. 
jest: Prezes Franc. Z ych, wice-prezes Józef Czaczka, sekretarz 
Wład. S lużew sk i, gospodarz Józef Mazur, skarbnik Ant. Ra- 
ta y sk i, bibliotekarz Jan Skow roński; w ydziałow i : Józ. Keflor- 
nitlller, Józef Mayr, Piotr K iebicszczański, Wład. Stojowski, 
Paweł Telakowski , Stanisław W oszczyński. (M).

Okręg VIII.  nowosądecki.
Muszyna. W pierwszych duiach lutego b. r. odbyło się 

tutaj poświęcenie sokolni przy współudziale druhów nowosą­
deckimi. W stępne słow o w ygłosił prezes, d. Ariet Sokół tutej­
szy rozwija się pomyślnie, dzięki poparciu ze strony d. Znami- 
rowskiego, posła do'R ady państwa i naczelnika gm iny w  K ry­
nicy. Ćwiczeniami członków kieruje d. Domiczek.

Sprawy Związku polskich gimnast. Tow. 
sokolich w  państwie niemieckiem.

Pleszew. N adzw yczajne w alne zebranie, k tóre celem skom ­
pletow ania W ydziału , przez obiór prezesa i skarbn ika  1. m arca  
b. r. zw ołanem  zostało, zagaił zastępca prezesa d. N oskowicz, 
odczytując porządek obrad. W ybrano na  prezesa d. A. Nosko- 
w icza, na sk arb n ik a  d. E. H eyduckiego.

Przez w ybran ie  d. Noskowicza na prezesa zostało opró- 
źnionera m iejsce zastępcy prezesa. T akow y zostanie w ybranym  
n a  przyszłem  w alnem  zebraniu. N adm ieniam y tu ta j, iż  T ow a­
rzystw o nasze obchodzić będzie dn ia  22. k w ie tn ia  dziew ięcio­
le tn ią  rocznicę założenia. C zołem ! — Za W ydzia ł A. Noskowicz, 
przew odniczący. A . Marcinkowski, sekretarz.

Poznań. (Sprawozdanie za r. 1899., przedłożone walnemu 
zgromadzeniu członków d. 7. lutego 1900.) C z ł o n k ó w :  z r. 1898. 
pozostało 347, ubyło  122, przybyło 90; z końcem  1899 r. 315. 
Ć w i c z e n i a m i  k ieruje W . G ładysz i grono nauczycielskie. 
Członkowie poniżej 25 la t  w ieku są  obow iązani pod rygorem  
w ykluczenia uczęszczać na g im nastykę , s ta rs i zaś p rzynajm niej 
n a  zebran ia  miesięczne. Ćwiczenia m łodszych członków odby­
w ały  się dw a razy  tygodniow o przy udziale przeciętnie 26. Od 
listopada w prow adzono raz na tydzień  ćw iczenia dla sta rszych .
Sala na ję ta . O d d z i a ł y :  kolarzy (41) i  kółko m uzyczne. B i­
l a n s :  dochód 3456 m arek 41 f., rozchód 3123 m. 65 f. M a j ą t e k :  
w  s tro jach  497 m . 84 f., w przyrządach i sp rzętach 1871 ni.
11 f., fundusz budow lany 19.840 m. 54 f., zasoby kolarzy 986 m.
47 f. B i b l i o t e k a :  655 tom ów. P o p i s y  p u b l i c z n e :  4, 
m iędzy tem i udział 46 członków w  zlocie okręgow ym  w Środzie. 
Z a b a w y :  bal, 4 w ieczornice, koncert, 2 fes tyny  i w ycieczka. 
W y s t ę p y :  u dz ia ł w  procesyach Bożego C iała, F arne j i Do­
m inikańsk iej, oraz w  obchodzie ćw ierćw iekow ego jub ileuszu  
Tow. Młod. Przem ysłow ców  w  Poznaniu. Z e b r a ń  odbyło się:
38 w ydziałow ych, 7 m iesięcznych (członków), 1 w alne, roczne,
1 w alne, półroczne, 3 nadzw yczajne, w alne. Z a r z ą d  w r. 1899 : 
prezes Joach im  Sołtys, (ustąpił jednak  8. października), zastępca 
K arol Rzepecki, sekretarz  Tad. Siewicz, zast. sekr. L udw ik  
G runow ski, naczelnik W iktor G ładysz, zast. nacz. Ja n  B orucki, 
skarbn ik  H erm an E k lert, b ibliotekarz S tefan  Grzelachow ski,
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porządkowy (gospodarz) W acław Maciejowski, zast por*. Piotr 
K egel, radni (wydziałowi): Jan  Zabłocki, Jan  Żurawski. Lu- 

. dwik Ilydlewskl: przew. kolarzy: Samoliński. .

'  ' i  * --------- t
\  \  K r o n i k  a. V

t ' : r  ł
— Zmarli. We Lwowie Henryk T e ia a e y r e ,  inżynier, eme- 

rytow any starszy inspektor kolejowy, żołnierz gwardyi naro­
dowej w r. _184H., jeden z założycieli „Sokola1* lwowskiego. 
Przeżył lot 74. — W Rzeszowie zakończył życie 15. marca br. 
adwokat dr. Ju ljan  M a le c ,  prezes tamtejszego .Sokola1*, 
i miejscowego Kola Szkoły ludowej, obywatel prawy i zasłu­
żony w pracy narodow ej.'Liczył lat 16. — Pamięci zmarłych 
druhów cześć!

— Bolesny wypadek miał miejsce w Wieliczce. Dr. Dziewoń­
sk i, który swego czasu był prezesem tamtejszego Gniazda so­
kolego, a zarazom (!) skarbnikiem , człowiek, zażywający naj­
lepszej opinii (były prezes Rody pow iat., wiceburmistrz m ia­
sta), został przez prokura tory ę 'państw a oskarżony o sprzenie­
wierzenie 8 .0 0 0  koron z kasy Sokoła. Kiedy, po przesłuchaniu 
go, sędzia śledczy w Krakowie oznajmij obwinionemu, iż 
musi go aresztow ać, dr. Dziowoński strzelił do siebie z rewol­
weru i po dwudniowych męczarniach zakończył życie w kra­
kowskim szpitalu więziennym.

— Składki. Sokół w Bochni nadesłał na p o m n i k  T a d e ­
u s z a  K o ś c i u s z k i  w K r a k o w i e  6 koron, które złoży­
liśm y na książeczkę galic. K asy oszczędności nr. 68.076. 
W kładka na tę książeczkę na cel powyższy wynosi tedy obe­
cnie 160 kor. 14 hal. Oczekujemy uzupełnienia jej do kwoty 
okrąglejszej. (pr. nr. 2. /V :or. pum*, z r. 1900).

— Z okaryl jubileuszu d. Ant. D u r s k i e g o ,  wszystkie dzien­
niki galicyjskie zamieściły artykuły , sym patyi i uznania pełne. 
Niektóre, jak  Pzic/tftik PoUkt, H ick XX. i Przyjaciel młodzieży 
podały nadto portret nnczelnika-jubilata.

— Czapka naczelnika. W szeregu uroczyrtości jubileuszowych 
na cześć naczelnika A. Durskiego we Lw*owie nie brakło, obok 
poważnych i podniosłych scen, także epizodów, nacechowanych 
humorem. Do takich należało przemówienie d. K. K o ła k o w ­
skiego, wygłoszone w szeregu toastów podczas uczty, danej 
dla jub ila ta  w sali lwowskiego „Sokoła1* 8. maren b. r. D. Ko­
łakowski, jako jeden z najdawniejszych przyjaciół osobistych 
Durskiego, stw ierdził, i i  zacny naczelnik, obok wielu cnót so­
kolich, posiada jednak — brzydką wadę, a to m ianow icie: że 
nigdy joszczo przy stroju sokolim nio miał na sobie „dobrej1*, 
tj. przepisowo uszytej czapki. Mówca przeto, korzystając z ju ­
bileuszu, sprawił jubilatow i „porządną1* czapkę sokolą i wręczj-ł 
mu publicznie z następującymi słow y: „Przyjęliśmy raz już 
sposób, — a że dobry, n ik t nie przeczy. — by w toasty nie 
cześć osób, lecz sokole wnosić rzeczy. Więc (choć chętka nęci
duszę) by nie znaleść się w pułapce, nie osobę, lecz r z e c z
ruszę 1 powiem o sokolej czapce... Ze rzecz drobna, — nic nie 
zmienia i nie śmiejcie się, druhowie: czapki krój nie bez zna­
czenia, gdy czapka na znacznej głowic! Ot, z przeszłości przy­
kład dobry (choć to czasy już zam glone): czemu nasz Bolesław 
Chrobry zmienił m itrę na koronę? Item i nasi przodkowie 
dbali o to w dawne lata, by na. polskiej tkw iła głowie, jeśli
czapka, to — rogata! Ma więc czapka swoje lico i swą mowę.
Toć nie dziwo: Kościuszko pod Racławice wziął też czapkę 
osobliwą... A czapka w rodzie sókolskim nie sa ty ra i nie 
drwinki : ruski toczek zVierzchem  polskim... Polak w uściskach 
Rusinki... Mądry symbol — znHk pokoju! 1 dlatego to, dru­
howie, dbamy, by dobrego kroju taką czapkę mieć na głowie.— 
Dbamy; lecz nad wyraz wszelki, czy człowieka to  nio złości, 
gdy je st Sokół — i to wielki, — który nie zna tej... dbałości? 
Ł at już drugi tuzin minie, odkąd patrzę wciąż na niego, 
a zawsze na tej czuprynie widzę czapkę — do niczego! To zbyt 
róg wystercza polski, to ruskie ramki zaduże, a pióro -  ów 
szyk sokolski! -  poprostu, jak  gdyby kurze... K to on? Cięży 
mi ołowiem ton oskarżającej mowy; kocham, wielbię go, lecz 
powiem: to naczelnik nasz związkowy! On, lwie serce, wielka 
dusza, tęgie bary, mina chrobra... Dobry ! Lecz, do paralusza, 
gdyby jeszcze czapka dobra! Naczelniku, przyjncielu! W dzień 
tryum fu twojej chwały, po owacyach pięknych wielu przyjm 
tę czapkę, — prezent mały. Skoroś został jubilatem  i — jak 
przed sokolą babką — kłaniam y się tobie, zatem odkłoń nain 
raz — d o b r ą  czapką!1*

— ..Dodatek gniazdowy11. Na oryginalny, a bardzo pr»l veiny
pomysł padł Wydział Sokoła jaworowskiego. Dla u trzym ania 
ściślejszej łączności między W ydziałem  a ogółem • .Jłonków 
i celem udzielania tym  członkom prawdziwych wiadomości
0 zamiarach i działalności W ydziału, oraz o ruchu w Towa­
rzystwie, -  począł od d. 15. lutego wydawać tz. „Dodatek 
gniazdowy11 do lYzcwodmka gunnatlucznega. Jest to hokt«.grafo- 
wany arkusz, zawierający sprawozdania z posiedzeń Wydziału, 
z działalności poszczególnych oddziałów i kółek, kroniko z wy­
padków bieżących w Gnieździć, wykaz „owych członków, roz- 
kład godzin Ćwiczebnych, api* czasopism w cx\*telni Tow 
a naw et utwory literackie druhów m iejscowych, o ile odnoszą’ 
się do idei sokolej. Dodatek ów, wychodzący w miarę potrzeby; 
po nadejściu Przewód mka dołącza się do każdego egzemplarza
1 rozdziela pomiędzy członków Gniazda.

Je s t to wyborny sposób uzupełnienia Przewodnika spra­
wami lokalnemi Gniazda. Pom ysł, godny naśladowania 
zwłaszcza w Towarzystwach większych, gdzie brak skupienia 
się członków pow od^e, iż ogół ich niewiele wic o szczegółach 
ruchu w Gnieździ o.

, -  ” 5 0k**l‘ w Zakopsnem -  na papierze? Do Kuriera L w ó w  
tkwgo  (Nr. .0  z 11 m arca 1900) piszą z Zakopanego- „Zapewne 
nie jest wiadomcm nikomu, że w Zakopanem istnieją stowa­
rzyszenia „Sokół1* i „Towarzystwo muzyczne1*, jednak tylko na 
papierze Chcąc wiedzieć, dlaczego tak jest, trzeba znać Łistoryę 
tych stowarzyszeń. W roku 1894. za in ic ja ty w ą lir. Wł Za­
moyskiego założono „Sokół11, który liczył już  około 50 członków. 
Jedynie brak sali u trudniał ćwiczenia. Temu chciał zaradzić 
p. Zamoyski i ofiarował na ten cel miejsce piękne, obok m u­
zeum tatrzańskiego i m ateryał budowlany. Hr. Ra ryński ofia­
rował przyrządy. Wybudowanie sali należało już do „Sokoła1*, 
pieniędzy na to mieli już  dosyć ze składek członków. Jednak 
miejsce to nie podobało się niektórym członkom, a innym 
członkom znowu nie podobało się to. że do „Sokoła- mogą n a­
leżeć r ę k o d z i e l n i c y  (Czy to możliwa!? IM .)  I z takich to 
powodów me mnray „Sokola- w Zakopanem. Obecnie członkowie 
są ale nie uiszczają wkładek, bo niema «ię komu tom zająć,
, wklfłdki z dawnych la t spoczywają w Kasie zaliczkowej. 

Sądzę, ż© ^Sokór* w Zakopanem bylin* bardzo pożądanym. Zaj*

rzyby chętnie przystąpili do „Sokoła-, jednak nie wiedzą, do 
kogo m aią się udać?-

Bibl iograf ia .

Pada zawiadoweza kraj. Związku strażackiego w Galicy* 
aprobowała podręcznik, opracowany przez d. Rom ualda K w i a- 
t k o w s k i e g o  do nauki gim nastyki dla straży pożarnych.
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Przesełka tylko za gotówkę, lub za zaliczką.
Upraszamy niżej wymienione Tow. o wyrównanie zaległości 

za „Roczniki sokole- z lat 1895— 9.
Brody: (J. Horitza) koron 1880, Dąbrową koron 1-20, 

Dębica kor. 1-20, Gorlice kor. 7-20, Grybów kor. 1-20, Gró­
dek k. 16'80, Horodenka k. 121 —, Jeleń k. l -80, Jarosław  
k. 61—, Jaworzno k. 2-40, Jasło k. 6-30, Kościan k. 181- ,  Ka­
łusz k. 1 ’20, Katowice k. 61—, Krotoszyn k. 61 —, Kraków 
k. 21-—, Limanowa k. 8'GO, Łańcut k. 7 20, Miłosław (W. Brze­
ski) k. 8’60, Mościska k. 4"80, Nowy Sącz k. 4*20, Podgórze 
k. 11‘40, Rohatyn k. 61 —, Rudki k. 1’20, Sambor (Budzynow- 
ski) k. 2-40, Strzelno k. 1 20, Schodnica k. 1-20, Tarnów k. 9 90, 
Trembowla k. 8 80, Tarnobrzeg k 2-40, Toruń k. 6-26, Wąbrzeźno 
k. 1-20, Wojnicz k. 510, Zbaraż k. 1-20, P. J. Łonicki w Gu- 
mniskach k. 6T0, P. Manowarda k. 1'80.
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Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gim nast. Towarzystw sokolich.
Z I  Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


